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Przy odwrocie oddziału, który w  m arcu  r.b. n a  ul. B ielańskiej uw olnił w ięź­
niów  przewożonych z Al. Szucha na Paw iak, E rnest Sonuner, S tre ifenfiih rer SD. 
dobrowolnie w ziął udział w  akcji przeciwko oddziałowi i spowodował schw ytan ie 
jednego z naszych żołnierzy. S trach przed odpowiedzialnością kazał m u ukryć się 
poza W arszawą. Został jednak  w ytropiony i dn. 18.VII.43 zastrzelony n a  peronie 
stacji Józefów  k. Otwocka.

27.VII.43. KIEROW NICTW O W AŁKI POD ZIEM NEJ

W odw et za spalenie k ilku  w si w  woj. kieleckim  i za w ym ordow anie w  nich  
m ężczyzn oddziały Sił Zbrojnych w  K ra ju  dokonały w  nocy z 2 na 3..V1I.43. n a ­
padu na pociągi przyśpieszone pod stacją  kol. Łączna. S tra ty  Niemców w  zabitych 
i rannych  w yniosły ok. 100.

30.VII.43. KIEROW NICTW O W ARKI POD ZIEM NEJ

ROZKAZ DO SIŁ ZBROJNYCH Nr. 8
Żołnierze!
Naczelny Wódz Gen. W ładysław  S i­

korski życie zakończył. P ad ł n a  poste­
ru n k u  w śród niezm ordow anej pracy d la  
Polski. Poznałem  Go przed 35 la ty  w 
ta jnych  organizacjach wojskowych, k tó ­
re  następnie stały  się podw aliną pol­
skich sił zbrojnych. Spotkałem  Go póź­
niej w  Legionach, w idziałem  Go w  polu 
jako dowódcę 9 dywizji piechoty, a n a ­
stępnie V Arm ii, wsławionej bojam i 
nad W isłą i W krą. P atrzy łem  na Jego 
ko le jną działalność jako prem iera w 
Polsce, szefa sztabu głównego, m inistra 
spraw  w ojskow ych, o rganizatora n a ­
szych S ił Z bro jnych  n a  obczyźnie. Był 
to  w yb itny  żołnierz, znakom ity pisarz 
w ojskow y, człowiek olbrzym iej pracy

i wielkiego talentu , m ąż stanu, k tó ry  
dobrze zasłużył się Ojczyźnie.

Śmierć G enerała Wł. Sikorskiego 
oznacza bolesną i dotkliw ą stra tę  d la  
Polski. W skupieniu i powadze Polskie 
Siły Zbrojne oddają cześć Jego p ro­
chom, rozum iejąc, że najgodniej to uczy 
n ią zdw ajając swe w ysiłki w  m yśl 
w skazań P ana  P rezydenta Rzplitej —  
■wypełniając w  całości żołnierski nak az  
■wiernej służby. Decyzja Głowy P ań ­
stw a brzem ię odpowiedzialności, k tó r e  
z takim  w ielkim  poświęceniem i odw a­
gą dźwigał Zm arły, n a  m oje przełoży­
ła bark i, Z głębokim wzruszeniem  s ta je  
z pow rotem  w  szeregach żołnierskich 
na  w spólną dolę i niedolę. O bejm ując 
naczelne dowództwo oświadczam, w ślad

„PRAGNĘ, ABY NIEMCY STUDIOW ALI HISTORIĘ REW OLUCJI FA ­
SZYSTOW SKIEJ WE WŁOSZECH. NIE MOŻNA BEZ GŁĘBOKIEGO W ZRU­
SZENIA ŚLEDZIĆ LOSÓW I CZYNÓW JE J WODZÓW, TAK PODOBNYCH D O  
NASZYCH WŁASNYCH, ŻE UWAŻAMY ICH ZA FRAGMENT NASZEGO LOSU*

H itle r w  kw ietn iu  1942 r.
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za  najw yższym  Zw ierzchnikiem  pol­
skich S ił Zbrojnych, że jestem  sługą 
O jczyzny i niczym  więcej aniżeli Je j 
sługą być nie chcę i n ie  pragnę.

Żołnierz jest obyw atelem  swojej O j­
czyzny  i troska o Je j los i honor serce 
jego przepełnia, lecz arm ia nie upraw ia 
polityki, w ykonuje ona decyzje P rezy­
d en ta  i Rządu. O ddana w yłącznie swo­
im  w ojskow ym  zadaniom  i przeznacze­
niom , sposobi się n ieustannie do bo ju  
m ając  w zrok utkw iony  w  pola bitew  
oczekujących ją  n a  drodze do. Polski. 
łPolska p ierw sza podjęła w alkę w  obro­
n ie  sw ych granic oraz za w spólną Sprzy 
m ierzonych spraw ę wolności. Żołnierz 
Polski po jm uje głęboką treść i  znacze­
n ie  w iernego b ra te rs tw a broni, k tó re  go 
łączy z bohaterskim i arm iam i naszych 
sojuszników  w  w alce o tryum f p raw a 
i  spraw iedliw ości. B raterstw a tego do­
chow a do końca. N asi tow arzysze b ro ­
n i, k tórzy  w  K ra ju  w  najtrudniejszych  
■warunkach toczą z okupantem  bój co­
dzienny i  niezłom ny są dla nas n a jlep ­
szym w zorem  cnoty żołnierskiej. 
(Wszystkie siły w ytężym y, by  stać się 
godnym i przykładu, jak i nam  dają. 
W ojsko nasze jest kością z kości i  k rw ią  
z  k rw i całego Narodu, k tó ry  walczy, 
cierpi, przelew a k rew  i ponosi najw ięk­
sze ofiary z n iezachw ianą w iarą  w  zw y­
cięstwo i wyzwolenie Ojczyzny od n ie­
ustannego najazdu  niemieckiego, rozu­
m iejąc, że głównym  celem n ieubłaga­
nej w alk i je s t odbudow a Rzplitej w ol­
nej, całej, niepodległej, silnej i bezpiecz 
nej. Żołnierz Polski w idzi w  swych 
tęsknotach Ojczyznę spraw iedliw ą, w  
której człowiek pracy  znajdzie pełnię 
p raw  politycznych i społecznych, zaś ca 
ły naród  podstaw y dobrobytu i  w aru n ­
k i szczęśliwego życia osobistego.

W  poczuciu podstaw owej praw dy, że 
nie tylko obowiązkiem ale i praw em  
każdego obyw atela je s t żyć i pracować 
dla Ojczyzny, walczyć dla Niej i um ie­
rać za Nią, nasze Siły Z brojne w  tym  
doniosłym okresie dziejow ym  bardziej 
aniżeli kiedykolw iek w inny świecić 
p rzykładem  zgodnego w ysiłku d la  P ol­
ski, w spólnej pracy  w  atm osferze kole­
żeństwa i w zajem nego zaufania, p raw ­
dziwym zjednoczeniu bez w zględu n a  
różnice przekonań i  pochodzenia. Od 
-wszystkich w ojskow ych bez względu 
na stopień i  starszeństwo żądam  prze­

de w szystkim  nieustannego uzupełn ia­
n ia  i pogłębiania w iedzy fachowej. D u­
żą już pracę m acie poza sobą lecz w iele 
jeszcze pozostaje do zrobienia. Żołnierz 
Polski na obczyźnie je s t w  tym  szczę­
śliw ym  położeniu, że może od w ojsk  
sprzym ierzonych nauczyć się zasad 
i sposobów w ojny nowoczesnej, k tó ra  
je s t w ojną tru d n ą  i skom plikowaną, 
w ym aga ona w ielkiej dokładności i 
gruntow ności pracy, a w ięc zalet, k tó ­
rych  przykład  tak  wysoki staw iają  nam  
bezpośrednio przed oczym a b ry ty jsk ie  
siły zbrojne. W iedzę nagrom adzoną 
trzeba zawieść do” K raju , a przed tym  
opłaci się ona sowicie n a  polu  bitw y. 
W ym agam  właściwego stosunku do sze­
regowych, dla k tórych  oficer pow inien 
być n ie tylko zwierzchnikiem , lecz tak ­
że opiekunem  i w ychow aw cą w  ram ach  
rozum nie pojętej dyscypliny. Żołnierz 
sercem  płaci za serce, łaknące ciepła 
i pomocy m oralnej, zwłaszcza w  cza­
sach obecnych, gdy praw ie każdy P olak  
m a poza sobą ciężkie przejścia i nosi 
w  duszy nie jeden  d ram at osobisty. K o- 
leżestwo i w zajem ne zaufanie, posłuch 
i dyscyplina z tych źródeł płynące, są 
to zalety w  znacznej m ierze stanow iące 
o bitności w ojska.

My, oficerowie starsi, m usim y p a ­
m iętać, że jedną z naszych trosk  isto t­
nych  w inno być szerokie o tw arcie d ro­
gi d la  młodzieży, k tó ra  m a się sposobić 
do w zięcia na swoje b a rk i odpowiedział 
ności za Polskę i Je j Siły Zbrojne. C hy- > 
lę  czoło wobec pam ięci tych, k tórzy  w  ' 
ciągu la t czterech w alk i o istn ienie P ol­
ski życie sw oje za N ią oddali. Składam  
hołd cieniom żołnierzy, k tórzy  polegli 
w  b itw ach  n a  lądzie, w  pow ietrzu  i  n a  
m orzu, okryw ając chw ałą polskie sztan  
dary , polskie skrzydła i  polską banderę. 
P rzesyłam  słowa przyjaźni i  o tuchy to ­
warzyszom  broni, k tórzy  — ' spełniw szy 
swój obowiązek n a  polu b itw y  —  ocze­
k u ją  n a  koniec długiej niewoli • i  m oż­
ności dalszej pracy  d la  Polski. Słowam i 
w iernej pam ięci w spom inam  tru d y  
tych, k tórzy  nad w ojskiem  polskim  n a -  

* czelne dowództwo spraw ow ali w  chw i­
lach przełom owych Polski daw nej i  P o l 
ski Odrodzonej.

W obliczu żałoby, k tó ra  okryw a na­
sze S iły Z bro jne m yśl m oja biegnie z. 
ponad świeżej mogiły do trum ny  Marsz. 
Piłsudskiego,, pod rozkazam i którego-
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m ój zm arły poprzednik zapisał tak  
chlubną k a rtę  w  dziejach oręża pol­
skiego.

Żołnierze, obejm ując nad w am i do­
wództwo, zbliżam się do W as z pełnym  
zaufaniem  i sercem  o tw artym . Po d łu ­
gich dniach żołnierskiego w ysiłku n a j­
wyższą nagrodą d la  tułaczych wojsK

Zagranica
UPADEK FASZYZMU WŁOSKIEGO

Trw ający  w e włoszech przez 21 la t 
faszystow ski rząd  i faszystow ski porzą­
d e k  społeczny p rzesta ł istnieć. Pod cię­
gam i w ojskow ych uderzeń A liantów , 
n ie  tylko załam ał się duch i w iara  w  
zwycięstwo w  społeczeństwie włoskim, 
ale — i to je s t szczególnie w ażne — w  
sam ej p a rtii faszystow skiej pow odując 
jej rozpadnięcie się. U jm ując politycz­
nie to, co się stało i co się jeszcze dzie­
je  teraz w e Włoszech, m usim y stw ier­
dzić, że nastąpił tam rozpad faszyzmu, 
tej rządzącej, jedynej i totalnej partii. 
Niewiara społeczeństwa przeżarła także 
i szeregi partii faszystowskiej.

Na dram atycznym  posiedzeniu R ady 
Faszystowskiej, gdy M ussolini w yjaw ił 
decyzję H itle ra organizow ania obrony 
dopiero w e Włoszech północnych na li­
nii rzeki Padu, ogrom na większość R a­
dy przeciw staw iła się tem u. Sprzeci­
w iający się w idzieli tylko dwie możli­
wości: 1) albo Niemcy wydatniej niż
dotychczas pomogą do obrony całych 
Włoch, 2) albo trzeba się będzie przy­
gotowywać do złożenia bron,i. W ten 
sposób, ła tw o i poprostu, został obalo­
ny dyk ta to r, k tó ry  tak  długo i niepo­
dzielnie dzierżył w ładzę w  całym p ań ­
stwie. Obecnie ob ją ł rządy  m arsz. B a- 
doglio. O n to — sam  od roku  1936 czło­
nek p artii faszystow skiej — stworzył 
nową w ładzę opartą  n a  arm ii, k tórej 
poparcia udzieliło także i sporo faszy­
stów. G abinet ten  n ie m a już jednak  
charak te ru  faszystowskiego. Jest to ga­
binet wojskowo-urzędniczy, o charak­
terze prawdopodobnie przejściowym  
i nie je s t on wyrazicielem  wychodzącej 
z podziemi politycznej opinii publicznej 
Włoch.

Co więcej Badoglio i jego rząd, choć

Rzplitej będzie chwila, w  k tó rej Bóg 
W szechmocny pozwoli nam  stanąć n a  
ziemi ojczystej ze słowam i dziękczyn­
nej m odlitw y na ustach  w  poczuciu do­
brze spełnionego obow iązku w obec 
im ienia i przyszłości Polski.

Naez. Wódz Sosnkowski, Gen. Broni. 
Londyn ll.Y II. 1943.

m ają  nie dużo kłopotu z likw idow aniem  
faszyzmu, to  jednak  m ają  poważne trud 
ności jeśli chodzi o opanowanie n iefa- 
szystowskich grup i partii z komuni­
stami włącznie. G rupy te  z zadziw iają­
cą szybkością w ychodzą z podziem i 
konspiracji, odradzają p rasę z przed 
przeszło dw udziestu lat, staw iają  gabi­
netow i żądania, u rządzają strejk i, de­
m onstracje, staw iają  naw et opór orga­
nom  nowej władzy.

Hasłem naczelnym tych rosnących X 
godziny na godzinę zaburzeń rewolu­
cyjnych — prócz obalenia faszyzmu —  
jest: POKÓJ! Włosi nie chcą w ojny. 
S taw ia to p rem iera Badoglio w  nader 
kłopotliw ej sytuacji.

Jasnym  jest, że dla Niemców to CO' 
się już stało, jest bardzo ciężkim cio­
sem; je s t to  w stęp  do U traty najpow aż­
niejszego w  Europie sprzym ierzeńca. 
Może to przerodzić się w  ogólne zała­
m anie w ojskow o-strategiczne. T rzeba 
będzie obsadzić sam em u — bez Wło­
chów, F rancję  i B ałkany izorganizować 
now y fron t „południowy". Nie należy 
jednak  zapom inać, że arm ia n iem iecka 
je st nadal silna. Zasoby w ojenne przez 
uby tek  W łoch specjalnie n ie  zm aleją. 
P rzejść więc m ogą Niem cy n a  bardziej 
skupioną pbronę i dalej trw ać w  oko­
pach.

W ydarzenia w e Włoszech stanowi® 
po A lgierze drugi etap aljanckiej o fen- 
zywy na Europę. .Oba te  etapy w yw al­
czyli A lianci niety lko wojskiem , a le  
także po trafili tak  politycznie osłabić 
przeciw nika, że w  tym  drugim  etap ie  
Włochy, jeszcze przed w kroczeniem  ich 
w ojsk na sam półwysep, już zaczęły sie  
chwiać w  posadach.

DZIAŁANIA WOJENNE

S y c y l i a .  Z chw ilą p rzew rotu  w e  
Włoszech fron t w ojenny n a  Sycylii usta  
lił się nieco h a  wschód od linii C e fa lu -



N icoz ia -A g ira , o raz  n a  p o łu d n io w y -za - 
-chód od K a tan ii. D yw izje  n iem ieck ie  
n a  S ycy lii p ro w ad zą  n a d a l zaciek ły  
opór. G łów nodow odzący  w o jsk am i a n ­
g lo sask im i gen. E isen h o w er p o d ją ł 
n a to m ia s t ak c ję  po lityczną . O głosił 
•orędzie do W łochów  w zyw ając  ich  do 
s t r e jk u  g enera lnego  .i do k a p itu la c ji. 
U lo tk i z ty m  o rędziem  rozrzuciło  lo tn i­
ctw o a lian ck ie  w e W łoszech w  w ielk ich  
ilościach . N adto , a b y  d ać  coś do ro b o ty  
i  m y ślen ia  w zb u rzonym  um ysłom  
sw y ch  p rzec iw n ik ó w  zap roponow ał 
W łochom  —  bez  zw iązku  z p rzyszłym  
e w e n tu a ln y m  zaw ieszen iem  b ro n i —  
w y m ian ę  jeńców . W  ten  sposób u w o l­
n io n y ch  b y łoby  około 80.000 A ng losa- 
só w  z n iew oli w łosk ie j, o raz  w iększa 
liczba  W łochów  w zię tych  w  T u n is ie  i 
n a  'Sycylii. P ro p o zy c ja  pozosta ła  jeszcze 
bez  odpow iedzi. P od  kon iec  tygodn ia  
w zm o g ły  się b o m b ard o w an ia  W łoch i 
w a lk i n a  Sycylii.

N a l o t y  j a k i c h  n i e  b y ł o .
P rz y  jednoczesnym  zw o ln ien iu  tem p a  
n a lo tó w  n a  W łochy, ■ u d erzy li A lianci 
n ie sp o ty k a n ą  do te j p o ry  siłą  n a  N iem ­
n y , a szczególnie na Ham burg. W  cią­
gu  5 dni dokonano aż 7 w ielk ich  n a lo ­
tów  zrzucając 9.000 ton bom b łącznie. 
W  n a loc ie  nocnym  z 27 n a  28 b ra ły  u -  
d z ia ł po lsk ie  d yw iz jony  bom bow e, n ie  
ponosząc żadnych  s tra t. N ad to  szcze­
g ó ln ie  silny  n a lo t d o tk n ą ł E ssen, H an o ­
w er, stoczn ie  łodzi podw odnych  w  K i- 
lon ii, R ostok i fa b ry k i lo tn icze  w  W ar- 
n em u n d e  oraz K assel, R em scheid  i W il- 
h e lm sh afe n . D uża fo rm ac ja  sam olo tów  
am ery k ań sk ich  z B liskiego W schodu 
d o konała  silnego n a lo tu  dziennego n a  
rum uńskie zagłębie naftow e w  Ploestii. 
Z rzucono  300 to n  bom b.

N a  f r o n c i e  s o w i e c k i m .
t r w a ją  dale j silne w a lk i w  re jo n ie  y 
O rła . N a in n y ch  od c in k ach  n a to m ia s t 
■osłabły n a ta rc ia  sow ieckie, n ie  d a jąc  
ża d n y c h  w iększych  rezu lta tó w . W  d a i-  
szy m  ciągu  zaznacza się rów now aga  sił 
obu  p rzeciw ników . 30 lipca  a rm ia  so­
w ieck a  p rzesz ła  w  Z ag łęb iu  D onieck im  
do ponow nego  n a ta rc ia .

BIEG W YPADKÓW  WE WŁOSZECH

W , sobotę 24 lipca  odbyło się h i-  
-stpryczne zeb ran ie  R ad y  F aszystow ­

sk ie j, n a  k tó re j M usso lin i p rzed s taw ił 
p la n  H itle ra  o rgan izow an ia  o b rony  do­
p ie ro  na  lin ii P a d u ' N a zeb ran iu  ty m  
w iększość obecnych  w y stąp iła  p rzec iw  
tem u . W  g łosow an iu  , k tó re  zostało  
p rzep ro w ad zo n e  po b u rz liw ych  o b ra ­
dach , 19 głosów  p ad ło  przeciw , a  ty lko  
6 za pow yższym  p lanem . N a z a ju trz  u d a j 
się M usso lin i do k ró la  W ik to ra  E m a n u ­
ela i w te d y  n a s tą p iła  dym isja , o raz  
p rzek azan ie  w ład zy  m arsza łk o w i B ado - 
glio. N ow o m ian o w an y  p re m ie r  ogłosił 
z m ie jsca  s ta n  w y ją tk o w y  w  całym  p ań  
s tw ie , w y d a jąc  w ie le  bardzo  daleko  
idących  zarządzeń  (w p ro w ad zen ie  go ­
dziny po licy jn e j, zakaz zg rom adzeń  
itp .) .  C ała  w ładza  prząsz ła  w  ręce  a rm ii. 
M ilic ja  faszystow ska zosta ła  podpo rząd  
k o w an a  w ojsku . U fo rm ow any  zo sta ł 
rz ąd  w o jsk .-u rzędn iczy . W  całym  k ra ju  
rozpoczęły  się  m a n ife s tac je  p rz e c iw fa - 
szystow skie, z o k rzykam i nd cześć k ró ­
la , W olnych W łoch, a p rzed e  w szystk im  
za n a ty ch m ias to w y m  p o ko jem ; n ie  b r a ­
k ło  tak że  i h a se ł kom unistycznych .

Ju ż  28 lipca, a w ięc po trzech  d n iach , 
u jaw n iła  się ak c ja  5 s tro n n ic tw  p o li­
tycznych , k tó re  w yszły  z k o n sp irac ji. 
S tro n n ic tw a  te  to: Liberalr.a Partia Od­
budow y, C hrześcijańscy D em okraci, 
Partia Czynu, socjaliści i kom uniści. 
P artie te w ydały  w spólną odezw ę, w  
k tó re j k ry ty k u ją  k ró la  i p re m ie ra  B a - 
doglio za połow iczność dokonanych  
zm ian ,, dom agając  się u ja w n ie n ia  p ro ­
g ra m u  p o lity k i w ew n ę trzn e j i z a g ra ­
n iczne j. R ad y k a ln a  P a r t ia  C zynu o p a ­
n o w ała  d z ien n ik  „L a S ta m p a “ i rozpo ­
częła 'je j w y d aw an ie  w b re w  cenzurze. 
W  w ie lu  ośrodkach  p jrzem y sło w y ch  i 
k o m u n ik acy jn y ch  —  m im o m ili ta ry z a ­
cji p rzed s ięb io rstw  i u rząd zeń  —  w y ­
b u ch ły  s tre jk i. B yły  w y p ad k i s trz e la ­
n ia  p rzez  oddziały  n iem ieck ie  d o  lu d ­
ności w łosk ie j. W  M edio lan ie  toczy ły  
się w a lk i m iędzy  m ilic ją  faszystow ską  
i a rm ią . Z d ru g ie j s tro n y  w łosk ie  od ­
dz ia ły  w o jskow e n ie je d n o k ro tn ie  odm a 
w ia ły  rozkazom  s trze la n ia  do tłum ów .

29 lipca  m arsza łek  B adoglio  —  chcąc 
uspoko ić  op in ię  —  w y d a ł dalsze za rzą ­
d zen ia  ja k : ro zw iązan ie  p a r t ii  faszy ­
s tow sk ie j, a re sz to w an ie  w y b itn ie jszy ch  
faszystów  (G ayda , A nsaldo , F a rin acc i 
i in n i) , szybkie  w ypuszczen ie  w ięźn iów  
po litycznych , u su n ięc ie  20 p re fe k tó w  
n a jb a rd z ie j n iespoko jnych  p ro w in cy j,
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zapow iedział ogłoszenie w yborów  do 
p a rlam en tu  w  czte ry  m iesiące po zakoń  
czeniu w ojny . W dziedzin ie  zag ran icz­
nej n a to m ias t n a d a l ro zk azu je  p ro w a ­
dzić w ojnę. C hce rozm aw iać  z A lia n ta ­
mi nie jak o  p o b ity  i zagrożony a n a r ­
chią w  k ra ju , a le  jako  rzeczyw isty  w ła d ­
ca k ra ju . I słuszn ie , a le  s tw a rza  to  d la  
niego bardzo  n iebezp ieczną  grę, ze 
w zględu n a  dom agan ie  się p rzez  opinię 
zakończenia w ojny .

Los M ussoliniego —  k tó rego  pom nik  
w M ediolanie ju ż  zosta ł zniszczony — 
nie je s t znany . P raw d o p o d o b n ie  je s t  on 
w  areszcie dom ow ytn . K rążą  zapew ne 
jeszcze p rzedw czesne  pogłoski o w k ro ­
czeniu silnych  oddziałów  n iem ieck ich  
do W łoch pó łnocno -w schodn ich  (F iu - 
me, Is tria , T ry je s t) .

DWIE MOWY

28 lipca w ygłosił C h u rch ill w  Izbie 
Gmin przem ów ien ie  n a  te m a t W łoch, 
w k tó rym  pow iedzia ł: „U p ad ek  M usso ­
liniego, je s t o sta tecznym  up ad k iem  fa ­
szyzmu. P o stąp ilib y śm y  n ieostrożn ie , 
pozbaw iając się w  obecnej chw ili m oż­
ności po rozum ien ia  z n a ro d em  w łoskim . 
Chciałbym ,' ab y  różne  z jaw iska  w e Wło 
szech poszły w łasn y m  try b em , b ez  żad ­
nego nacisku  poza dalszym  p ro w ad ze­
niem dzia łań  w ojennych . O becnie spo­
łeczeństwo w łosk ie  m usi się jeszcze w y ­
gotować w e w łasn y m  sosie, a później 
trzeba będzie do lew ać o liw y do ognia. 
W in teresie  W łoch i A lian tów  leży abu  
k ap itu lac ja  W łoch b y ła  ca łkow ita".

W sw ym  o sta tn im  rad io w y m  p rz e ­
m ówieniu w ypow iedzia ł R oosevelt p a rę  
zdań o W łoszech. S tw ierdz ił, że A lianci 
nie pozw olą aby  pozosta ł tbm  n a jm n ie j 
szy ślad faszyzm u. N aród  w łosk i sam  
w ybierze sobie rząd  zgodnie z p o d s ta ­
wowym i zasadam i dem okrac ji, w o lno­
ści i rów ności.

W nocy z 29 na  30 lipca p rem ie r 
C hurchill zw ołał n ag le  m in is tró w  na  
posiedzenie rząd u .

Kraj
LUBELSZCZYZNA. W ielka akc ja  

„u spakajan ia" ok ręgu  lubelsk iego  znacz 
nie osłabła. D otyczy  to  p rzed e  w szyst-

MOWA PROGRAMOWA PREMIERA  
MIKOŁAJCZYKA

W d n iu  27 lipca  odbyło  się p le n a rn e  
posiedzenie R ady  N arodow ej, n a  k tó ­
ry m  p rem ie r S tan is ław  M iko ła jczyk  
złożył d ek la rac ję  po lityczną , k tó rą  w  
skrócie  podajem y.

„P o d staw ą  p ra w n ą  działalności rz ą d u  
je s t  obow iązu jąca  k o n s ty tu c ja  R .P . N ie ­
w ątp liw ie  w  przyszłości będziem y d ą ­
żyli do zm iany  n iek tó ry ch  je j p o s tan o ­
w ień , lecz obecnie je s t ona p o d staw ą  
p ra w n ą  dzia łan ia  w ładz  p ań stw . W obec 
niem ożności zm iany  je j poza g ran icam i 
pań stw a , m u s i ona być  i będzie  uzn an a  
jak o  ta  p odstaw a.

’N ajw ażn ie jszym  je j u zu p e łn ien iem  
je s t  postanow ien ie  P rez . R .P. z dn. 
30.X I.39 r., k tó re  pozw ala n a  w y d aw a­
n ie  d ek re tó w  w  duchu  d em o k ra ty cz ­
nym . Z pow ołan iem  się n a  n ią  będzie  
o p racow ana  d em o k ra ty czn a  o rd y n ac ja  
w yborcza, na k tó re j op rze się n ie sk rę ­
p o w an a  w o la  n a ro d u  i jego p rz e d s ta ­
w icielstw o. k tó re  zadecydu je  o szcze­
gółach  dem okra tycznego  u s tro ju . O p rzy  
szłym  u s tro ju  P o lsk i zadecydu je  sam  
k ra j  w  sw obodnych  w yborach . Z asady  
d e k la rac ji rząd u  gen. S ikorsk iego  z 
24.11. 42 r. pozosta ją  w  dalszym  ciągu  
p o d staw ą  po lit. rząd u  jedności n a ro d o ­
w ej O dnosi się to rów nież  do zag ad ­
n ien ia  m niejszości narodow ej.

Z ag adn ien ia  gospodarcze, k tó re  cze­
kać  n as b ędą  po pow rocie  do k ra ju  w y ­
m ag a ją  g ru n to w n y ch  p rzygo tow ań . M u­
sim y zapew nić  m asom  p racu jący m  w yż­
szy poziom  życia. Tej w ie lk ie j p racy  
sam i n ie  dokonam y  i d la tego  m usim y  
stw orzyć w a ru n k i w spó łp racy  P o lsk i z 
W ielkim i d em o k rac jam i zach., k tó re  —  
m am  n ad z ie ję  —  w ezm ą k o n s tru k ty w ­
n y  u d z ia ł w  te j p racy .

Je d n y m  z n a jb a rd z ie j pa lących  za ­
gad n ień  je s t sy tu ac ja  żyw nościow a k r a ­
ju , głód grozi zag ładą  b io logicznej sile 
na ro d u . Ju ż  obecnie S przym ierz , p rz y ­
g o to w u ją  zapasy , ab y  po zw ycięstw ie 
udzielić  pom ocy w  żyw ności, odzieży  
i ś rodkach  leczniczych".

k im  pow . b iłgo ra jsk iego , gdzie  by ła  n a j ­
ostrzejsza, a tak że  zam ojskiego, h r u ­
bieszow skiego, janow sk iego . W ysiedla­
n ia  je d n a k  trw a ją  d a le j. O czyw iście 
n ie  u lega  p o p raw ie  s t a n , ca łkow ite j de­
zo rgan izac ji gospodarczej te ren u , a l i -

ł

i



B IU L E T Y N  IN FO R M A C Y JN Y ______________N r. 31 (186)

czebność oddziałów  leśnych  i w sze la ­
k ic h  b an d  w ie lo k ro tn ie  w zrosła . N ie ­
k tó re  fa k ty  w sk azu ją , że w fadze central 
ne w  K rakow ie chcą przerzucić odpo­
w iedzialność za bestia lstw a ..pacyfika­
cji" na m iejscow e w  L ublinie czyr.niki 
policyjne. P odczas au d ien c ji p rz e d s ta ­
w ic ie li R G O  u  F ra n k a  dn. 24 lipca  
„om aw iano  położenie  ludności po lsk ie j 
ze szczególnym  u w zg lędn ien iem  o k ręg u  
lu b e lsk iego"  i n a  do raźne  p o trzeb y  lu d ­
ności p rzy zn a ł F ra n k  zapom ogę 2 m ilio ­
n y  zł, po średn io  przez  to s tw ie rd za jąc  
je j trag iczn ą  sy tu ac ję . D rug im  w ażn y m  
fa k te m  je s t  usunięcie ze stanow iska do­
w ódcy SS i P olicji, kata Lubelszczyzny, 
G lobocnika. N ajp raw d o p o d o b n ie j zo­
s ta ł  on p rzen iesiony  n a  w schód, - n ie  
b ra k  .jed n ak  pogłosek, że  n ie  żyje. 
O sta tn ia  jego  u rzęd o w a odezw a z p o ­
łow y  lipca  b y ła  p o d p isan a  w łaśc iw ym i 
ty tu łam i, a le  bez n azw iska ; o strzega ł w  
niej_ ty ch  w szystk ich  P o laków , k tó rzy  
opuścili sw e d om y  w  obaw ie  p rzed  
„ew ak u ac ją " , i n ie  pow rócą  do 1 s ie rp ­
n ia , iż b ędą  tr a k to w a n i jak o  „członko­
w ie  b an d  bolszew ick ich".

W sam ym  L u b lin ie  n a  sk u tek  zab ó j­
s tw a  2 żan d arm ó w  i 4 in n y ch  N iem ­
ców  dokonanego  19.VII w loka lu  
„D eu tsches H aus", trw a ł p rzez  tydz ień  
s ta n  w y ją tk o w y : w zięto  26 zak ła d n i­
ków , w szystk ie  loka le  pu b liczn e  po lsk ie  
zo sta ły  zam kn ię te , godzinę p o licy jn ą  
p rze su n ię to  n a  8 w iecz., w zm ożono k o n ­
tro lę  po licy jną , leg ity m o w an ia  , i re w i­
z je  .po u licach  i dom ach , itd .

PALENIE ZBÓŻ. W  począ tk ach  lipca  
w  pow . g ró jeck im  i w  in n y ch  okolicach 
k ra ju  dyw ersanci sow ieccy podjęli ak ­
cję palenia zbiorów na pniu i w  ster­
tach. W ielu  ro ln ik ó w  n ie  chce te m u  
p rzec iw dzia łać  i ch ron ić  zboża w  b łę d ­
n y m  p rzek o n an iu , iż  dz ie je  się to  n a  roz 
kaz  podziem nych  w ładz  polsk ich . J e ­
s te śm y  u p o w ażn ien i do stw ierdzen ia , 
że zarów no za lecan ia  ja k  dz ia łan ia  
w ła sn e  K ie ro w n ic tw a  W alk i P odz iem ­
n e j id ą  w  in n y m  k ie ru n k u : w  wiel?l 
gm in ach  n iszczy się w ykazy  k o n ty n g en  
tow e, co un iem ożliw i N iem com  re k w i­
zycję  zbóż i ziem iopłodów . Samo zboże 
jednak, niezbędnie potrzebne dla w y ­
żyw ien ia  rodzin' rolników , zaopatrzenia 
m iast, a  w reszcie dla w yżyw ien ia  w o j­
ska polskiego, gdy w ystąp i do w alk i o

w olnpść, m usi być w  m iarę m ożliw ości 
ukryw ane przed okupantem  i ratow ane  
od rekw izycji, a le n ie bezm yśln ie n isz­
czona.

C ała a k c ja  je s t jed n y m  p rzy k ład em  
tego, ja k  ko m u n isty czn i p rzyw ódcy  s ta -  : 
w ia ją  cele po lityczne  p o n ad  n a jb a rd z ie j 
podstaiwowyn^ in te re se m  po lsk ie j lu d ­
ności.

A NARCHIA N A  W OŁYNIU TRWA. 
Napady na Polaków' n ie  ustają, ostatnio 
są szczególnie liczne i krw'awe w  okoli­
cach D ubna i K rzem ieńca. M ordów  do- 
k o n y w u ją  p rzew ażn ie  b an d y  w  sile ]
50— 60 m łodych  ludzi, u zb ro jo n y ch  
g łów nie  w  siek ie ry . Z d a rza ją  się je d n a k  
oddziały  liczn iejsze i lep iej uzbro jone , 
np . w  w y p raw ie  n a  P a ń sk ą  D olinę  k o ­
ło M łynow a b ra ło  u d z ia ł b lisko  1500 
„m oło jców ". W śród p rzyw ódców  w ie lu  
je s t uczn iów  g im nazjów  po lsk ich  i u k ra  
iń sk ich , znanych  n a  m ie jscu  oddaw na 
ze iswej u k ra iń sk ie j n ac jo n a lis ty czn e j 
p ra c y  k o n sp iracy jn e j.

P o staw a  N iem ców  n a d a l je s t  b ie rn a . 
O g ran icza ją  się do o ch rony  ob iek tów  
w ażn y ch  d la  -wojska. L in ii k o le jow ych  
strzeg ą  p rzew ażn ie  feddziały w ęg iersk ie ; 
sto su n ek  ich  do P o lak ó w  je s t  w y raźn ie  
życzliw y, s ta ra ją  się  n a w e t w  m ia rę  
sw ych  n iew ie lk ich  m ożliw ości —  o c h ra ­
n iać  n aszą  ludność.

Społeczeństw o polskie odpow iada na 
gw ałty  sam oobroną i w alką, w obec je d -  '
n a k  w ie lk ie j bezbronności i w obec za­
sadniczej p rzychy lnośc i n iem ieckiego  i  ,  
o k u p a n ta  d la  bezp raw i u k ra iń sk ich , ;
w ie lu  P o lak ó w  ra tu j.e  się p o p ro s tu  
ucieczką. Z okolic Sokola, B ro d ó w  i dal 
szych  jeszcze donoszą o p rz y b y w a ją ­
cych ta m  całych  rzeszach  uc iek in ie ró w  
z po łudn iow ego  W ołynia.

O gólne s t r a ty  w śród  ludnośc i po lsk iej 
są ju ż  znaczne, np . w  pow . • dub iń sk im  
szacu ją  je  n a  50%, licząc w  ty m  ub y tk i, 
spow odow ane w y w ó zk ą  n a  ro b o ty  do 
■Niemiec.

Z  W ołynia  m o rd y  p rzenoszą  się  już 
n a  te re n  M ałopolsk i W sch. W okolicach  
K am ionki Strum iłow ej, tuż pod L w o- 
w em , p łynie krew  polskich kobiet, dzie­
ci i m ężczyzn spod aoży  bestialskich  
m orderców. S p raw cy  i podżegacze do 
ty ch  zb rodn i, zn an i n a m  d o k ład n ie , n ie  
u jd ą  n ieu b łag an e j k a ry . C iężka odpo- i 
w iedzia lność  sp a d a  je d n a k  n a  społe-
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czeństwo ukraińskie, k tó re  w ydało za­
stępy zbrodniarzy. Nie m yślim y oczy­
wiście o odpowiedzialności zbiorowej, 
której sam a idea je s t nam  w strętna , 
ani, o w alce ze społeczeństwem, k tó re­
go w  całości nie m ierzym y jedną m ia r­
ką. M usimy jednak  stwierdzić, że skłon­
ność do anarchii, jaką  u jaw nia społe­

czeństwo ukraińskie, jest chorobą, cho­
roba zaś w ym aga .leczenia. Ndetylko w  
naszym  interesie, nietylko w  in teresie 
Europy, ale w  in teresie samego narodu 
ukraińskiego, k tó ry  w skutek tych ka i- 
now ych zbrodni staw ia się w  jednym  
szeregu obok Niemców.

Warszawa
ŻAŁOBA. Z dniem  31 lipca upłynął 

term in ogólnej żałoby narodow ej po 
śmierci P rem iera i Nacz. Wodza. Wszyst 
kie teatry i rewie w  Warszawie zawie­
siły przedstawienia, nie odbywały się 
żadne występy artystyczne w  restaura­
cjach i  kawiarniach. Tylko ten, k to  zna 
obecne w arunk i naszego życia, zrozu­
mieć może, że przeprow adzenie tak  po­
wszechnej i długiej m anifestacji żałoby 
nie było m ałą  rzeczą, ani ła tw ą, ani 
bezpieczną. Tym  artystom  i przedsię­
biorcom, k tórzy  w e wzorowy sposób 
podporządkowali się nakazom  Polski 
Podziemnej, należy się uznanie za od­
wagę cyw ilną i za ofiarność; publiczno­
ści, k tó ra  pow strzym ała się od rozry­
wek — za zrozum ienie powagi chwili.

W pierwszym szeregu wśród łam ią­
cych polski front walki cywilnej zna­
lazł się raz jeszcze dyrygent Adam Doł- 
życki i  kierownictwo kawiarni Lardel- 
lego. Bezwzględny bojkot występów  
Dołżyckiego musi być odpowiedzią spo- 
łeczestwa, z którego sam on siebie w y­
kreślił.

NIESPODZIANKA. W sobotę 31 lip ­
ca o g. 13-ej — więc w  porze zwykłych 
kom unikatów  w arszaw skich „szczeka- 
czek“ — nadane zostało przez m egafo­
ny niem ieckiej propagandy specjalne 
słuchowisko Służby Inform acyjnej P ol­
ski Podziem nej. Rozpoczął je  ,,m arsz 
generalski", po czym nastąpiło  obszer­
ne om ówienie wojennego i polityczne­
go położenia o w ynikających z niego 
nakazów dla Polaków. Na zakończenie 
— „Jeszcze Polska nie zginęła!". A udy­
cja trw ała  bez przeszkód przez k w a­
drans, nadały  ją  głośniki w  w ielu  punk  
tach m iasta, a reszta „szczekaczek" m il­
czała, tak  że oszczędzono nam  zwykłej 
porcji niem ieckich bzdur propagando­
wych. N iespodzianka obudziła trudny  
do opisania zapał tłum ów, k tó re  jej w y­
słuchały.

ANNOPOL SPALONY. D nia 29.VIL 
policja niem iecka niespodzianie otoczy­
ła  osiedle dla bezdom nych na Annopolu, 
po czym wszystkie baraki zostały do­
szczętnie spalone. Przez nowe b a rb a ­
rzyństw o okupantów  setk i ludzi ■—■ prze 
w ażnie nędzarzy —■ straciły  m ienie i 
dach nad  głową. O ile wiadomo, był to 
odw et za kradzież kolejow ą na Pradze..

Atak na mleczarnie
Jeszcze parę kilometrów mamy przed 

sobą. Cichymi drogami polnymi, szosa­
mi, przez wsie, tak jak i my w  tej chwili 
ciągną nocą liczne m ałe oddziałki do 
10—15 ludzi. Na drogach pusto, godzi­
na policyjna. Gdzie niegdzie za nami 
ciche westchnienie: desanty.

Niezatrzymani przybywamy na m iej­
sca. Wyznaczona godzina akcji się zbli­
ża. Gromadny czyn, akcja ogólna! —  
powiedziano w  rozkazie.

Ściskamy mocniej karabiny w  rękach, 
patrzymy uważniej na obsługę naszych' 
2 erkaemów, szykujemy granaty.

Lekki wiatr przynosi odgłosy pierw­
szych zaciąganych wart w e wsi. Sami 
volksdeutsche tu mieszkają. O 7 km. 
dalej silny posterunek żandarmerii.

I nagle strzał. Niemieckie gwizdki 
alarmowe ze wszystkich stron, czerwo­
ne rakiety wzywają pomocy, przekre­
ślając czerń nieba. Ruszamy! Jedna  
m yśl kołuje się pod czaszką — wykonać 
rozkaz za wszelką cenę. Pod osłoną er-
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k aem ó w  w y w alam y  g ra n a ta m i drzw i 
g m achu  m leczarn i. K o lby  id ą  w  ruch . 
T rza sk  ro zb ijan y ch  m eta lo w y ch  u rz ą ­
dzeń  m iesza się z szum em  lejącego  się 
n a  podłogę m lek a  i z szelestem  d a rty c h  
k a r t  ew idency jnych . O g lądam y się za 
sieb ie  czy w  pośp iechu  nie p rzeoczy liś­
m y  jak ie jś  b ry ły  m as ła  i w yco fu jem y  
się w  szyku  bojow ym .

P cm oc w zyw ana  k ilk a k ro tn ie  i w ie ­
lo rako  n ie  nadeszła . Z ostaw iam y  za so­
b ą  dw uch  zab itych  i jednego  rannego .

Z ad an ie  . spełnione!

D laczego, p a n ie  k ie ro w n ik u , n ie  m o ­
że p a n  ju ż  w ięcej?  A  gospodarzy  b ił 
p a n  po pyskach? A m ów ił p an , że m le ­
czko, m asełko , i ja je czk a  po trzeb n e  są 
d la  N iem ców ? T w ie rd z ił p an , że k ro w a  
kon ieczn ie  m usi dać  900 1. m leka . T e ­
ra z  p an  też kon ieczn ie  m usi! No, może 
p a n u  pogw izdać, no n iechże p a n  jeszcze 
ra z  sikn ie  w  tę  śm ietanę . O, tak! M iły 
z p a n a  typek . W racam y ch łopaki.

Z ad an ie  spełnione!

Mój Boże, m y  w  gościnę do m leczarn i, 
a  tu  całe tow arzystw o  w  ch lew iku . P o ­
w iadacie , że w am  św in ie  p ad a ją . A  m ia  
ły  ty le  m lek a  do p icia . I  to jak iego  m le ­
k a  — n ie raz  dzieciom  od u s t od jętego.

P rze rażo n y  k ie ro w n ik  m leczarn i i 
trz e c h  jego  ro b o tn ik ó w  b a rd z ie j n iż 
on spoko jnych , s to ją  z podn iesionym i 
rę k a m i n a  g n o ju  ch lew a m lecza rn ian e - 
go. Z boku  p a d a  rozkaz: k ie ro w n ik  n o ­
sem  w  gnój! C hw ila  w ah an ia , a p o tem  
k o rp u le n tn e  cia.o nurza- się ra z e m  z n o ­
sem  w  w onnej św ińsk ie j gnojów ce. 
C zern ie je  obok zdechłego p rzed  godziną

tuczn ika . D w ie św in ie  w  gnój —  to za 
dużo. W ychodząc ro zb ijam y  jeszcze go­
tow y  do drogi m otocyk l. Z ad an ie  speł-

Po k ilk u  s trza ła ch  w  czerń  nocy, sły­
szym y ciężkie k ro k i ga lopu jące j w  u- 
cieczce ,,ob rony“ . W y sta rcza  n am  dw a- j 
dzieścia m in u t d la  spe łn ien ia  zadania.

N a drodze p o w ro tn e j dołącza o sta tn ia  I 
czu jk a  z pod n iem ieck ie j gospody. S łur 
chajc ie , w oła zdyszany, n iem iaszk i s tra ­
tow ali p o r tre t  H itlera! Po  w aszych  strza  j 
łach  m yśleli, że ju ż  wolno!

B iegnie iprzez c iem ną noc nasz ' 
śm iech, toczą się ko ła  k u  domowi. 
S zm at drogi m am y  p rzed  p rzed  sobą. 
U cich ły  echa w ystrza łów . Św ita . S ta ra ­
m y  się om ijać  ludzk ie  osiedla, a lą  cza­
sam i tu  i ów dzie m ijam y  jak iegoś chło- \ 

p inę . Je s te śm y  b ru d n i, zm ęczeni, czuć \ 

nas m lek iem  i n a f tą , często i p rochem . I 
L u fy  kb  s te rczą  n am  z fa n ta z ją  ponad j 
g fłow am i. N ie dziw ota, że ludz iska  w i­
ta ją  n as  znak iem  krzyża . B ły skam y  zę­
b am i uśm iechu .

Z ad an ie  spełnione!

O b ję te  ak c ją  ogólną 12 m lecza rń  na j 
te ren ie  naszego p o w ia tu  u legło  znisz­
czeniu.

O prócz ko rzyśc i gospodarczych  — 
osiągnęliśm y  duży  sukces dydaktyczny , j 
W ciągu jed n e j nocy by liśm y  w szędzie, j 
P odw oiła , po tro iła  się nasza liczba  w 
oczach w roga. W ykonaliśm y  g rom adny | 
czyn zb ro jny .

Z ad an ie  spełnione!

M aja. |

„STENCH! OBA EGZEMPLARZE  
W PYNEŁY I ZOSTAŁY PRZEKAZA­
NE DO BIU RA  HISTORYCZNEGO".

K W IT U JE M Y  odb ió r n a  B .I. 2.137 zł.
1.000 zł: M ur. 500 zł: K ow al. 100 zł: 

W BS.50 zł: S i S ka; K rak ; B ryś; W JK . 
35 zł: Inżyn .; B a-ko . 32 zł: W ojtek . 30 
zł: K lu b ; Sow a. 2Q zł: Ł ab a ; P ro u t; J a -  
w u h . 15 zł: P P H . 10 zł: P ru s ; J u r ;  B I; 
S S ; W aw a; JB ; K X K ; Je rzy . 5 zł: B e- 
z im ; W K ; E n; B ry.

K W IT U JE M Y  o d b ió r n a  cele spec. 
i  b ro ń  34.186 zł.

5.000 zł: P i; 17-ka. 4.000 zł: F a ry s .
2.000 zł: K a rto f la rz  SA; P eze t; Pow aż; 
ON. 3.300 zł: Ja g a . 1.500 zł: R odz. F m :
1.000 zł: J e d e n ; A n tek ; A dach . 500 zł:

W agon; H en iu . 400 zł: P alacz . 275 zł: 
H an k a . 200 zł: Ż aba; M B. 150 zł: Kłos, 
100 zł: O la; J a k i; P P ; ZG ; Żółw ; ZZ; 
G óra; K a lin a  B; P a ra  X ; P a n ; Lew; 
C zarny.50 zł: P ig u łk a ; R azem ; Decko; 
M aria ; K obuz; T eka. 40 zł: Józef; Sęp; 
S w ój; ZD. 35 zł: W ład ; Szczecin. 30 zł: 
P a f; Jo t. 29 zł: W ag 8. 25 zł:: C herja; 
T a -jo j. 20 zł: O dw et; TM ; D ąb; IBO; P i­
w ek . 15 zł: W iga; M isia; Z o jka ; Atom. 
12 zł: B ejo t. 10 zł: W ; S ta ; M arek ; B a- 
K o; E la ; M ag; L ilk a ; od 38; bezim ; Pan; 
B yl; W rzos.

S ław  —  8 ryz; C ień  —  8 ryz; Dzwon 
—  5 kg. p ap r.; „720“ —  8 fa rtuchów .

SPR O ST O W A N IE ; 10 zł K az ik  w inno 
być K azia .


